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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 

Senat Rządzący pod d. 13 Stycznia r. b. 
powołał z dniem l: Marca b. ze, porzynaidi: 
Na Zastępcę Sztygara klassy 2giėj przy ko— 
pałniachi AA „Ee A Po Kei Nowa- 
kowskiego dotychczasowego Zastępcę Pisarza 
Warzełlni hałnnu; — Na tę zaś ostatnią posa- 
dę podobnież na Zastępcę Pana Bartłomieja 
Bialika dotychczasowego Hutmistrza przy Cyn- 
kowni Jaworznickićj. 


KOMITET 
Ustanowiony do żywienia ubogich w Krakowie. 

Z powodn uieurodzaju i drogości przedmio- 
tów nieodzowuych do życia, zawiązało się w 
tem mieście za dozwoleniem Rządn Towarzy- 
stwo, którego celem jest wyżywienie do nowych 
zbiorów nbogich a pozbawionych wszelkich do 
utrzymania się sposobów. Ta święta dla do- 
stalniejszych powiuność podzieloną zoslała przez 
serca czułe i jąż możemy donieść , że od dnia 
19 b. m. ir. 500 osób olrzyma codziennie por- 
cyą kwartową pokarmu zdrowego i posilnego 
wraz z chlebem w Klasztorze 00. Franciszka- 
nów i że to pożywienie rozdawane będzie co- 
dziennie od godziny 11 do godz. 1 ubogim n- 

walifikowanym przez Towarzystwo. — 

Prócz tego będą sprzedawane w Handlu W. 
Bochenka w Rynku M. Krakowa bilety na po- 
dobną żywność dla osób które same zechcą 
mieć udział, w rozdawnictwie tejże żywności, 
lub których litość takowemi biletami obdarzy-— 
a t0 Za cenę ściśle obrachowaną po gr. pol. 9 
za poreyą. Wszakże musimy na to zwrócić u- 
wagę lilościwych, iż ci szczególniej na jéj 
względy zasługiwać powinni, którzy są opatrze- 
ni świadectwami istotnego ubóstwa, a byłoby 
do Życzenia ażeby obdarzający ubogich biletami 
nabytemi od W. Bochenka, uczynili o sa wzniiau- 
kę piśmienną na pomienionych śwjądeciwach. 
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Lubo fundusze dotąd pozyskane, są dosta- 
tecznemi do rozpoczęcia naszego dzieła; gdy prze- 
cież trudno przewidzieć jak długo potrwa ten 
staa niedostatku i jaką ilość ubóstwa żywić wy- 
padnie: odwołujemy się przeto do serc litości-- 
wych, o pomoc w składkach, które przyjmo- 
wać będzie P. Ludwik Helcel jako kassver 
Towarzystwa w swym kantorze i domu polo- 
żonym na rogu rynku i Brackićj ulicy. Nadto 
przyjmowaniem wspomuionycb składek zajmo- 
wać się ciągle będzie Wydział funduszów na- 
szego komitetu — ten zaś składają następujące 
osoby: 

1.) Franciszek iVężyk mieszkający na rogu 

Wiślaćj i S. Anny ulicy pod Nr. 303, 

2.) X. Antoni Rozwadowski k. k. k. miesz: 
kający na ulicy Kanonnéj w własnym domn. 
3.) Leon Bochenek w rynku, w Handlu pod 

własną firma Nr. 19. 

4.) Wincenty Karwicki mieszkający na Brac- 
kićj ulicy pod Nr. 246 na 1 piętrze. 

5.) Wincenty Wolf w rynku w domu pod kar- 
piem Nr. 20 na 1 piętrze. 

6.) Konstanty Benoe w domu pod Nr. 626 na 
ulicy Mikołajskiej ńa 1 piętrze. 

7.) Władysław Wężyk w rynku na 3 piętrze 

pod Nr. 495. 

8.) Anteni Zygmunt Helce/ na ulicy Grodz- 
kićj pod Nr. 230 na 1 piętrze. 
9.) Ignacy Woźniakowski Dr. M, aa ulicy Mi- 

kołajskiej pod Nr. 672. 

10.) Salezy Gawrosiski na rynku pod Nr.337. 
11.) Józef Kremer 'na ulicy Sławkowskiej pod 
Nr. 405. 
Kraków dnia 19 Stycznia 1846 r. 
Prezydujący 
Piorun  MoszyNSkr. 
—— a 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 15 Stycznia. — 
Najjaśniejszy Uesarz Jmć raczył pod dniem 
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6 stycznia 1846 r. na przedstawienie JO. A. * 
cia Namiestnika Królestwa, udzielić niżćj wy— 
rażonym urzędnikom nagrody następujące: Bry- 
lantowe znaki orderu sw. Alexandra New- 
skiego: Senatorowi Jenerałowi jazdy Hr. 0- 
żarowskiemu;— Order sw. Anny ki. I. z koro- 
ną cesarską: Dyrektorowi Głównemu Spra- 
wiedliwości, Radcy Tajnema W yczechowskie— 
mu, i Senatorom Radcom Tajnym , Faltzowi i 
Fanshave; — Order św. Anny kl, I: Dyre- 
ktoroni Wydziału Wyznań w Rom. Rz. S, W. 
i D., Radcy Stanu Kozłowskiemu; — Order 
sw. Stanisława Kl. l: Senatorom, Tajnym 
Radcom : Wolickiemu i Łubieńskiemu; Człon 
kom Sesatu, Rzecz. Radcom St: Tokarskie- 
mu Lysińskiemu, Jałowieckiemu, Rościszew- 
skiemu, Rwiatkowskiema, Paschalskiemu i Su- 
chodoiskiemu; Naczelnemu Prokuratowi Ogól-- 
nego Zebrania Warszawskich Depart. kKządz. 
Senatu, Rzecz. Radcy Stanu Brodowskiemu, 
Naczelnemu Prokuratorowi IX. Depart. Senatu, 
Rzecz. Radcy Stanu This, Członkowi Kommis- 
syi Rząd. Sprawiedliwości, Rzecz. Radcy St. 
Burakowskiemu, i Prezesowi Sądu Appellac. 
Rzecz. Radcy St. Poklękowskiemu; — Oznaj- 
mienie najwyższego zadowolenia: Senatorom: 
Dymissyonowanemu Jenerał-Lejtnantowi Kurna- 
towskiemu; Radcom Tajnym: Lubowidzkiemu, 
Hr. Fr. Potockiemu i Dmitriewowi; Inspekto— 
rowi Głównemu służby zdrowia, Rzecz. Rad 
cy St. Czyterkinowi; Naczelnikowi Povztamtu 
Warszawskiego Massonowi; Uzłonkowi Rady 
Lekarskićj, Magistrowi Farmacyi Wernerowi; 
Pomocnikowi Naczelnego Prokuratora X, De- 
part. Rządz. Senatu, Radcy honor. Karnickie— 
mu; Professorowi Historyi Prawodawstwa Pol-- 
skiego w Kursach Prawnych Warszawskich, 
Doktorowi, Prawa Maciejowskiemu; Członkowi 
Kommissyi Umorzenia długu krajowego, Hal- 
pertowi, i Urzędnikom do szczególnych poru- 
czeń przy Kom. Rząd. Przych. i Skarbu, Bro- 
mirskiemu i Grajbnerowij — Rangi Rzeczy- 
wistego Radcy Stanu: Członkom Warszaw 
skich Departameutów Rządzącego Senatu: Pre- 
zydującemu w Prokaratoryi Królestwa, Radcy 
Stanu Rogozińskiemu, Turskiemu, Trzetrze- 
wińskierma, Hoffmanowi, Chwalibogowi, Pa- 
prockiemu i Prezydentowi miasta Warszawy, 
Referendarzowi Stanu, Grajbnerowi; — Zas 
rangę Radcy Stanu: Pomocnikowi Tsspekto— 
ra Głównego Słażby Zdrowia, Radcy Kollegi— 
alnemu , Reinbardowi, 

Zawczoraj, jakoww dzień Nowego Roku v. 
s., JO. Xiążę Namiestnik Królestwa „raczył, o 
„godz. w pół do 11 rano, przyjmować na po- 
kojach zamkowych powinszowania ód Pucho- 
wieństwa i urzędników, tak wojskowych, jako 
i cywilnych ; poczem udał się na nabożeństwo 
do kościoła katedralnego św. Trójcy. Wieczo- 
"rem był bal kosiinmowy u Jego Xiążęcćj Mo- 
ści, na które zebrało się świetne i liczne gro- 
no osób zaproszonych. 

Rządy gubernialne ponowiwszy rozporzą- 
dzenie co do zarządzania obław na wilki, za— 
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strzegły: że za nastaniem śniegów, obowiąza— 
ni są oficyaliści leśni śledzić ciągle przez ciąg 
pory zimowej wilki, i po odbytych , polowa- 
niach, w razie postrzelenia wilka, nie dopu- 
szczać , aby ten zdołał się utrzymać przy ży- 
ciu, lecz tak długo go tropić, dopóki ubitym 
nie zostanie; że Nadleśniczowie, oprócz wpra- 
wiania podwładnych sobie oficyalistów do cel- 
nego strzału, powinni często rewidować broń 
tychże, pod względem przekonywania się o po- 
rządnem utrzymywaniu onćj, niedbałych w ivm 
względzie do ukarania przedstawiać , ia aim 
nie dobréj broni tymże oficyalistom ułatwiać, i 
onych do tego zachęcać; Że gdy celem trucia 
wilków, z fundaszu reskryptem Kom. Rząd. 
Przych. i Skarbu, z dnia 6 grudnia 1834 roku 
Nro 89,266 (29,535) po rsr. 3 na każdą straż 
rocznie jest akordowane, przeto Nadleśniczo— 
wie powinni zbierać naprzód pewne wiadomo— 
Ści o istnieniu wilków w lasach powierzonych 
ich zarządowi, i tam tylko zanęty zakładać, 
gdzie ich świeże ślady okażą się, oraz żeby 
zanęty przysposabiano i zakładano z wszelką 
starannością i zastósowaniem nawet najdro= 
bniejszych prawideł w tćj mierze w przepisach 
i w łowiectwie podanych, słowem, iżby za- 
miar uwieńczony hyl każdym razem skutkiem. 

O tegorocznćj zimie następujące znajdujemy 
Poanojścewnie: 
~ Dzienniki belgijskie donoszą, że gospodarze 
w prowiacy: Namur pewni są łagodnój zimy, 
z wieloletniego bowiem doświadczenia przeko- 
nali się, że mrówki zawsze przed łagodną zi- 
mą zakopują się płytko, tylko na parę cali pod 
ziemię, przed ostrą zaś zimą aż na kilka stóp 
głęboko. ' Toż samo potwierdzają i pszczoły, 
które w tym roku wcale swoich ulów nie za- 
sklepiły, gdy tymczasem przed ostrą zimą ZWy- 
kły się dobrze zabezpieczać, , | 

W Anglii przeciwnie obawiają się ostrćj zi- 
my, a to„z powodu zbyt wcześnie i w zna- 
cznćj liczbie przylatujących ptaków zimowych. 

Kalendarz 100letni przepowiada także, iż od 
21 stycznia, to jest od przyszłćj środy, mad 
zwyczaj mocne , niesłychane, panować będą 
mrozy. 

— Paryż 4 Stycznia. — 

Znowu dwóch znakomitych legitymistów, jak 
zapewniają, Xżę Guiche, były Wielki Koniu- 
szy Karola X., i Hr. Bethisy, pogodzili się ze 
zmianą lipcową. 

Manicypalność Marsylii wyznaczyła 10,000 
fr. ua koszta, jakie zpowoduje zgromadzenie 
kongresu uczonych, który się tam ma odbyć w 
tym roku. 

Według ostatuich doniesień z Oranu pod d. 
20, a z Algieru pod d. 25 grudnia, marszałek 
Bugeaud znajdował się dnia 17 pod Ain-Tuke- 
ria, 8 mil od Teniet. Jenerał Jussuf powrócił 
do głównego korpusu po daremnem ściganiu 
Abd-el-Kadera. Emir obozował ostatnią razą z 
450 jeźdzcami u pokolenia Beni-Tegrine; tylko 
4ta część tego pokolenia trzyma się Emira; A- 
raby powracają do nłegłości. Marszałek prze- 


słał do Teviet 700 kobiet, dzieci į slarców, 
które wziął w niewolę, przyczem zabrał 10,000 
owiec i 60U sztuk bydłe; byłato zdobycz z raz- 
zyi wykonanćj przy zródle Miny przeciw po- 
koleniom Akerma, Messod i Bogradu, które 
przed kolumną francuzką uciekły. 

Poseł Marokański obiadował onegdaj ze 
wszystkiemi Posłami u Nuncyusza papiez- 
kiego. 

Courrier de Marseille zawiera list z Mal- 
ty pod dniem 20 grudnia, w którem czytamy: 
» Ostatni goniec przywiózł rozkaz rządu angiel- 
skiego, aby bezzwłocznie naprawione zostały 
fortyfikacye na Malcie, i aby natychmiast uży— 
to w tym celu tysiąc mularzy. Przedmietem 
tych prac ma być ukończenie warowni Cotto- 
nera i niektóre nowe fortyfikacye dla uzupeł-- 
nienia całości systemu obrony. Wystawione zo- 
staną dwa mosty, jeden przy bramie Calvara, 
a drugi przy bramie Hebrenx. Zdają się tu 
upatrywać wielką ważność w tych demonstra- 
cyach. « 

— Londyn 1 Stycznia. — 

, Sposób ostatniego przewozu wscbodnio-in- 
dyjskićj poczty, jest w tutejszych dziennikach 
przedmiotem powszechnego interesu. Gdy bo- 
wiem porucznik Waghorn pomyślną odbył'pró- 
bę ku zaprowadzeniu związku między Anglią i 
lpdyami przez Niemcy, Times i niektóre inne 
dzienniki wynurzyły swą radość, że Anglia 
nie będzie już zależeć od dobrćj chęci tak nie- 
pewnego sprzymierzeńca jak Francya. Prze- 
ciwnie Standard i Morning Herald starały 
się w interesie francuzkim wystawić związki 
rzez Niemcy jako niepodobne do wykonania. 
Rząd francuzki dołożył wszelkich starań, aby 
ten ważny związek, sobie zachować. 
Wysłał on po: ostainią pocztę jeden z najszyb- 
szych wojennych paropływów do Alexandryi, 
kazał mu tam czekać na indyjską pocztę, przy- 
gotował. w Marsylii i na drodze lądowćj wszy- 
stko ku temu, a potem p. Guizot, oświadczył 
pełnomocnikom dziennika Times w Paryżu, że 
każe ułatwiać dosyłanie nowin tylko dla tych 
dzienników augielskich, któreby w interesie 
francuzkim pisały. Te nadzwyczajne środki 
dobrze się powiodły. Francuzki wojenny pa- 
ropływ prześcignął angielski pocztowy okręt, i 
pierwszy raz od 1840 r. inoy dziennik lon- 
dyński zamiast Times, to jest Morntrg He- 
rałd otrzymał najpierwćj doniesienia z Indyj 
Wschodnich. 

W Birmingham Journal czytamy : Nasze 
fabryki broni są bardzo czynne w skutku o— 
trzymanego polecenia na wygotowanie 40,000 
karabinów, kosztem rządu. Późniejsze polece- 
nia tegoż rodzaju spowodowały użycie wiel-- 
kiej liczby robotników. ci 
Neapol 2 Stycznia. — 

, Według doniesień z Pdłeemo, J.C. W. W. 
Xiążę Konstanty zawinął szczęśliwie do Paler- 
mo d, 25 grud. z eskadrą swoją. Stan zdro- 
wia N. Cesarzowej Rossyjskiéj jest bardzo Zas 
spokojający. Xżę Piotr Uldenburgski spodzie- 


„any był w Palermo wraz z małżonką swoją. 
mA) Aeg Rzym 30 Giudnig NL, 
aj najęto tu hotel Me oni na 2 mie- 
KODA Cesarzowćj Rossyjskićj; czas atoli 
jéj nie jest jeszcze oznaczony, Za- 
leży to bowiem od stanu zdrowia dostojnć) Pa- 
kij od powietrza. | 
egati KAŻ roda miał onegdaj ósmą konferen- 
cyę z kardynałem Lambruschini. * 
4 “— Wiriembergia. — | 4 
Przy ciągłój drożyznie artyknłów żywności 
a keri ny rozkazał Król Jmć, aby 
istniejący dotychczas dzienny dodatek do płacy 
żołnierzy, wynoszący, jeden krajcar, podwyż- 
szyć jeszcze o jeden krajcar (co wynosi mie- 
sięcznie ua każdego żołnierza dodatku po pół 
złr.) czyli 30 gr. poł. 
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Rozmaitości. 


KMIEĆ BURMISTRZEM. 
(Ciąg dalszy.) 

„Dlatego to my nic wytropić nie mogli. Lecz 
śmiały jesteś przyjacielu..* o. 

s» Tobyś wolał, aby jeszcze po lesie biegał? 
Nie jepiejze iż tu przed nami leży? 

„„Femu nie przeczę, *--odrzekł oficer--lecz po- 
lować w twoim stanie--jest to zawsze rzęcz nre- 
bezpieczna.* 

„O, my tu nie żyjemy na ziemi Króla Nawar- 
ry, który za lichą kuropatwę ludzi wieszać każe. 
Pola i lasy należące do Montauban są wolne, i 
nie należą do królewszczyzny i źleby to już było 
gdyby poczciwy kmieć, który nikomu nic nie za- 
winił, nie mógł sobic czasem dzika ubić. Ale 
skosztujno tego wina. 

„Przewyborne, panie Signoret.* 

„Więc nalejmy sobie jeszcze raz. 

I nalewali tak często, że butelka po butelce 
wysychała, aż wreszcie wino głowę im roz- 
grzało. A 

„Signoret który w podobnym razie wszystkim 
‘sty mówił, ponowił dawną rozmowę o Królu 
nawarskim. 

„Wstyd ludziom powiedzieć*,--ozwał się z u- 
niesienieni--,,godzisz się to chrześcianom , zebra- 
niać poczciwemu człowiekowi ubić zwierzę, które 
mu Pan Bóg ześle, a które prócz tego pole mu 
pustosay.'* x" 

„Zapominasz się mój przyjacielu;* odrzekł o- 
ficer. 

„Cicho bądż, jeśli chcesz abym był z tobą w 
zgudzie.* , ; 

„No, tego już za wiclel* zawołał(oficer. „„Jaż- 
bym nie śmiał bronić mojego Króla!“ 

„Nie powinieneś." 

„Cóż mu zarzucić możesz? Może to, że swoich 
praw przestrzega?‘ 

„Ja mu wiele zarzucić mogę; on lubi grać w 
karty, jest rozpustnikiem , lata za kobietami —- ale, 
ale, moj przyjacielu, proszę cię, nie przypatujze 
się i ty mojćj tak bardzo , jeźli chcesz pod moim 
dachem nocować.“ 

„Przestamuy 0 tem mówić, Signoret: nie mogę 
słuchać, gdy kto o królu Nawarskim źle mówi, i 
mam słuszue powody po temu.“ 


„Jesteś więc w jego słuzbie?* 

„Tak jest,'--odpowie oficer -- „zostaję zawsze 
przy jego boku.“ 

„I jakiż twój urząd?“ 

„lestem pierwszym koniuszym.'* 4 

Signoret spojrzał na wiszące przy kominku su- 
knie z bawolej skóry mocno już przeszarzane, a 
nawet gdzie niegdzie podarte, i kiwnął głową wąt- 
pliwie. re. Ą f 

„Ej, wypij jeszcze szklankę, i powiedz praw- 
dẹ kto jesteś. s £ 

„Ha, jeśli tego koniecznie żądasz, powiem ci 
tedy, iż jestem najmożniejszym panem u dworu 
króla Nawary.* 

„Powiadają, że wino prawdę gada;* -- ozwał 
się Signoret, niezadowolony z odpowiedzi swojego 
gościa i ciągle na obdarie suknie poglądając--„„no, 
teraz mię już przecież zwodzić nie będziesz, i po- 
wiesz raz kto jesteś?" f 

„Zebyś nie mówił że cię zwodzę, tedy masz 
wiedzieć , iż jestem Królem Nawarry.“ 

„Zonko!'* zawołał Signoret, „Sprzątnij butelki; 
a ty mój poczciwcze, idź spać, bo gdybyś jeszcze 
szklankę wychylił, mógłbyś wreszcie Wiecznym 
Zydem się nazwać. Dohra noc.“ 

Nadaremnie nasz nieznajomy zapewniał „iż jest 
w istocie Królem Henrykiem Nawarskim., że w 
okolicy Montauban nowe miasto załozyć zamyśla, 
bo im więcej dowodził i zapewniał, tem bardziej 
Signoret śmiał się na całe gardło, gdyż był tego 
przekonania, że gość jego się upił. Wreszcie za- 
prowadził go do pzesczonej dlań komory i 
zamknął go tamże dla tem większego bezpieczeń- 
stwa. 

Nazajutrz rano nie puścił Signoret swego go- 
ścia wprzód z domu, aż póki sutego nie zjadł 
Śniadania, poczem pokazywał mu z dumą swoje 
pola, winnice i kawał lasu. Nieznajomy zdawał 
się nie pamiętać już wczorajszej wieczerzy i roz- 
mowy, a ściskając Signoreta serdecznie za rekę, i 
przypatrując się po raz ostalni poczernionym od 


dymu ścianom zagrody, w którćj tak uprzejme zna- 
lazł przyjęcie, rzekł: 

„Bądź zdrów, Signoret; dziękuję ci za twoją 
uprzejmą gościuność. Jak widzisz, i jak sam bez 
wstydu wyznać ci mogę, jestem teraz ubogim, i. 
Mie mogę ci mojćj wdzięczności czynem okazać. 
Lecz mam ja krewnego we Francyi, po którym 
może kiedyś wielkie na mnie spadnie dziedzictwo, 
a bądz pewny, iż nie zapomnę o tobie. Zresztą 
jak tylko Bearneńczyk królem Francyi zostanie, 
zgłoś stę bez zwłok: do buwru, i pytaj o Henry- 
ka myśliwego, a nie pożałujesz podróży do Pa- 
ryża.'* 

[Dokończenie nastąpi.] 


Lekarstwo na ranę od ukąszenia 

psa wściekłego. 

Według gazet angielskich, na wielu oso- 
bach przez wściekłe psy pokąsanych, doświad- 
czano 2 bardzo pomyślnym skutkiem olejku o- 
rzechowego , który i choremu do zażycia się 
daje i w rany leje. Odkrycie tćj cudownćj si- 
ły leczącćj oleju orzechowego zrobiono w Per- 
syi przypadkowie; pokąsany jeden Pers, drę— 
czony najgwałlowniejszem pragnieniem gorą— 
czkowem, nie mając nic innego jak ów olej, pił 
go tyle ile tylko mógł. Późnićj lekarze doświadczali 
tego Środka i skutek był bardzo pomyślny. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 19 do dnia 20 Stycznia. 

Dzierżyńska Salomea ob., Piętkowa Józefa, Sa- 
ski Jan, z Polski; -- Zarnowiecka ob., Mortek 
Joanna, z Galicyi; -- Laussot Filip, z Pruss. 

IFyjechali z Krakowa. 

Petroff kuryer ces., ros., Grodecka Maryanna, 
do Polski; -- Sroczyński Ferdynand ob., Beess 
Józei, do Galicyi; -- Kosiński ob., Węgierska E- 
milia, do Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


L. D. 686. 
Archikonfraternia Miłosierdzia it Banku 
Pobożnego. 

W wykonaniu dobroczynnćj woli ś. p. Ja- 
na Kmiecińskiego Magistra Chirurgii dnia 26go 
Lutego 1837 roku w Krakowie zmarłego, któ- 
ry testamentem przez Senat Rządzący dnia 3 
Kwietnia 1838 roku Nro 6895 D. G, S. za- 
twierdzonego » procent coroczny od całego swe- 
go majątku spieniężonego na posagi dla ubogich 
córek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył, Archikoufraternia stosownie do 
ustawy fundnsz len nrządzającćj zawiadamia 
niniejszem Publiczność iż w dniu 26 Lutego 
1846 roku jako rocznicy zgonu tego Dobro- 
czyńcy, po odbyciu żałobnego nabożeństwa za 
duszę jego w Kościele Sgo Mikołaja w Erako- 
wie, odbędzie się. losowanie posagów między 
kandydatkami w ciągu roku po ten dzień w tej- 
że Parafii węzłem małżeństwa  połączonemi. 
Mniemające przeto mieć prawo do korzystania 
z tego funduszu winny Swe prośby na ręce wła- 
ściwych Wizytatorów Gmin najdalój do duia 1 
Lutego 1846 roku podać na piśmie i złożyć na- 


U 

stępujące dowody: 1) Pochodzenia z rodziców 
Mieszkańców Miasta Krakowa. 2) Stauu ubó- 
stwa i dobrych obyczajów. 3) Wejście w ślu- 
by małżeńskie lub ogłoszonych zapowiedzi w 
zakresie od dnia 26 Lutego 1845 do dnia 26 
Lutego 1846 roku w Parafii Kościoła Sgo Mi- 
kołaja. 4) Swiadectwo Kautoru Słnżących dobre 
sprawowanie się dowodzące, lub że w służ— 
bach nie była, a w ostatnim przypadku prócz 
tego świadectwo dwóch obywateli wiary go- 
duych, przekonywające że w domu rodziców 
lub krewnych była przykładną i dobrych oby- 


czajów. 
Kraków dnia 2 Ślycznia 1846 rokn. 
BARTYNOWSKI. 
(ir.) Strzelbicki. 


Kwitnąacych Camelij, Hiacyntów, 


Doniesienie prywatne. 
E. ir i Tulipanów dostać można w domu 
pod Nrem 302 na pierwszem pię- 


trze, przy łące Sgo Sebestyana. 


